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I udw ika  B rożka odw iedzały  w  C ieszynie n ie  

by le  jak ie  znakom itości. O prócz naukow ców ,

J  dzienn ikarzy , lite ra tó w  byw ali u niego spe­
cjaliści różnych dziedzin, politycy, studenci, 

a naw et ludzie  nieuczeni, do k tó rych  i ja  się zali­
czałem.

W 1962 r . pow ita ł m nie k tóregoś d n ia  słow am i: 
„A czy w iesz, z k im  w ty ch  dn iach  o tob ie  p lo tk o ­
w ałem ?”. Z anim  zdążyłem  zareagow ać, dopow iedział: 
„Był tu ta j  d r  A lojzy T a rg  z K atow ic i chcia łby  
się z tobą  zapoznać”. Z nałem  T arg a  z jego dob re j 
k siążk i „Śląsk w  okresie  okupacji n iem ieck ie j 1939 
-1945”, a rty k u łó w  w  Z a ran iu  Ś ląsk im , Ś ląsku  
L ite rack im  z ka len d a rzy  i p rasy , a le  osobiście nie.

N iedługo n ad arzy ła  się jed n ak  okazja . Było n ią  
zeb ran ie  w cieszyńsk im  O ddziale Polskiego T ow a­
rzystw a H istorycznego , na  k tó ry m  w ygłaszał p re ­
lekcję. J a k  dziś pom nę to  je s ienne  popołudnie , 
k iedy  m nie B rożek p rzed s taw ił T argow i. N ie p rzy ­
puszczałam  w ów czas, że znajom ość z aw arta  
w  salce D om u N arodow ego i w  drodze do au to b u su  
p rzerodz i się rych ło  w  je d n ą  z na jp ięk n ie jszy ch  
p rzy jaźn i. W n as tęp n y m  roku  T arg  znow u zaw ita ł 
z p re lek c ją  do C ieszyna i znow u pogw arzy liśm y, 
odp row adzając  go z L udw ik iem  B rożkiem  do a u to ­
busu. I ta k  się to  rozpoczęło.

W 1965 r. T arg  postanow ił w yjechać z rodziną 
n a  w czasy do K oniakow a, a le  jego  lek a rk a  o d ra ­
dziła m u  tę  m iejscow ość dow odząc, że je s t położona 
za w ysoko. Z w rócił się w ów czas do m nie z p rośbą
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0 w y szu k an ie  m iejsca  n a  w czasy w  U stroniu . 
Z na laz łem  m u pokój u  p ań stw a  W antu loków  pod 
Je len icą , dokąd  p rzy jech a ł z żoną i có rk ą  M oniką.

W dn iu  22 lipca 1965 r . gościliśm y po ra z  p ie r­
w szy rodzinę  T arg a  w naszym  m ieszkan iu  w G ole- 
szow ie-R ów ni. „P ięknie  — ja k  n ap isa ł w  dzien ­
n iczku  gości — spędziliśm y  d zień ”. S po tykał się 
w  U stro n iu  z L udw ik iem  B rożkiem , a w dn iu  28 
lipca  p rzy jech a ł do n iego w  godzinach  p rzedpo łud ­
n iow ych  d r Józef M azurek z Z aolzia, z k tó ry m  
p rzy jaźn ił się od daw na . O bydw aj zapow iedzieli na  
popo łudn ie  w izytę w naszej R ów ni. T arg  przyniósł 
z sobą b u te lk ę  jak iegoś lik ie ru  i postanow ili p rze­
pić ze m ną  b ru d e rsza ft, a z M azurk iem  byliśm y 
„na ty ” od la t. Z godnie ze zw yczajem  w ypiliśm y po 
k ieliszku , w ycałow ali się w zajem nie. Działo się to 
w  obecności naszych  żon.

M azurek  i T arg  byli do siebie podobni p raw ością  
c h a ra k te ru  i za in te resow an iam i, a le  różnili się u - 
sposobien iam i. T a rg  u n ika ł po zw oln ien iu  w r. 
1954 z w ięzien ia  k o n tak tó w  z o fic ja lnym i osobisto­
ściam i, a  M azurek  ich szukał. M azurka  znałem  od 
k ilk u n as tu  l a t  B ył to  człow iek k ryszta łow y , w  cza­
sie o s ta tn ie j w o jny  w ykazał się odw agą i o fia rn o ­
ścią. Po w ojn ie  s ta ł się w zruszająco  ła tw o w iern y . 
T ak ich  p a trio tó w  m ało spo tkałem  w życiu. K ochał 
Po lskę do tego s topn ia , że n ie  p o tra fił uw ierzyć, 
iż m ogło lub  może być w  Polsce coś n iedobrego . 
N ato m iast T arg  odczuł b łędy i w ypaczen ia  na  w ła­
snej skórze, choć m ów ił o nich ty lko  w gron ie  n a j­
b liższych, n a jb a rd z ie j zau fanych  przy jac ió ł, do k tó ­
rych  zaliczał M azu rka . B yłem  św iadk iem  ich roz­
m ów  i dyskusji, podziw iałem  w zajem n ą  to le ran c ję , 
ceniłem , że ta k  D ięknie um ieli się różnić.

G aw ędziliśm y  w  ty m  dn iu  do późnego w ieczora, 
a M azurek  u nas zanocow ał.

T arg  zap rzy jaźn ił się z m oją n a jb liższą  rodziną, 
po lub ił U stroń  i ch ę tn ie  do niego przy jeżdżał, a  n a ­
w et za n im  tęsk n ił. W la tach  1966— 1970 trz y k ro t­
n ie  spędzał u rlo p  w U stron iu , spo tykaliśm y  się 
w ięc częściej. U czestn iczyliśm y w spólnie z k ie row ­
n ik iem  D om u K u ltu ry  Jan em  N ow akiem  w  o tw a r­
c iu  o rgan izow anych  w  „P rażaków ce” w ystaw  m a­
la rsk ich . W jed n y m  z listów  nap isa ł: „M uszę po­
w iedzieć , że  ten  w asz N ow ak p ię k n ie  p o d tr zym u je  
stare tra d yc je  u s tro ń sk ie ”. Podczas w ystaw y  z o - 
k az ji T ygodnia  K u ltu ry  B esk idzk iej zapoznał nas 
T a rg  z a r ty s tą  P aw łem  S te lle rem  z K atow ic, k tó ry  
w czasow ał w ów czas w raz  z żoną w  W iśle.

W 1968 r . w yszuka łem  T argow i pokój u  pan i n ie ­
zw ykle ch ę tn e j do dy sk u sji. Ł ączyła  ich znajom ość 
dziejów  Ś ląska  i m iłość o jczyzny, a le  dzieliły  św ia ­
topoglądy . Po jed n e j z dyskusji pow iedzia ł m i: „Ja  
się n ie  "obrażam, k ied y  o n a  m oje ch rześc ijań stw o  
lekcew aży , a ona  podobnie, gdy się z je j p og ląda­
m i n ie godzę”. I dodał: „ Inny  ode m nie, a le z dużą 
w iedzą i do rzeczy człow iek”.

T arg  p rzy jeżdżał do O ddziału  Z abytkow ego Bi­
b lio tek i Ś ląsk ie j w  C ieszynie i do rodz innych  Ł a­
zów (koło G rodźca przy  Skoczow ie), gdzie m iesz­
k a li jego k rew n i. C zęsto by w ał z p re lek c jam i. W 
„P rażak ó w ce” p ie rw szą  w ygłosił 2 czerw ca 1966 r. 
n a  te m a t „ K o n ta k ty  Ś lą ska  z  P olską  na p rzes trze ­
ni X I X  i X X  w ie k u " .  Z apełn iona  po brzegi sa lka
1 in te re su ją c a  d y sk u s ja  sp raw iły  m u w iele  zado­
w olen ia .

(Ciąg da lszy  nastąpi). /


